
, 
. ' 

Opłata .)iOcztowa-aIIŻc:io""1 i·· · · 

nr. 211. łtDOZ, CZ\VRRTEK 7 SUH1flHA 19Z4 r. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: . ŁóDt, PIOTRKOWSKA 85. .... 1ELEFON 33. . ... SKRUNKA ,POCZTOWA '1& 

Warullki Prenumeraty. w administracji, biurach dzienników,_ kioskach-zł. 3 Ceny ogłoszeń· w teldcle 20 gr„ ·1. tekstem 15 gr„ nekrologi u gr,., -z,,.f~~.,.,.·· 
• z odnoszeniem do domu; zamlef scowa zł. 3 gr. 50. . • 5 gr„za wiersz mfllmetrowy; słrone eglostentowa podtfef0tte 1t• 

8 lamów. Ogłoszenl11 w kolorach o -50 proc:. drożej. Drobne ogłoszenia !5 gr. Zll wyniz; dla poszukuf11cych pracy a gr. Zll wyraz; 

... 

Zbójecki ·napad na ·Stołpce .i.e.-.t:. „ : '.'.·.:. 

' o I • ' ł -

przedmiotem ~ 'p·oważnych roZW~żafi • 
... ~.. : . . 

. . Co mówi p. minister s.praw. -węwnętrzny~h. 
Okazu}e się, ze do rządu So

v.ietów nota nie została jesizcze 
wystosowana, a to dlatego, że 

z.apowiedziany przyjazd generała 
Rytlza-$młgłego, który. ma zdać 
relację o sytuacji na odcinku 
Gtołpce, nastąpi dzisiaj. Disłaj 

więc dopiero może nastapić de
cyzja co do treści i czasU wysto
sowania no+y. Jak się dowiadu
icmy z kół, zbliżonych do minist. 
spraw zagranicznych, projekt tej 
noty, ustalony w związku z wczo
rajszemi obradami komitetu poli
tycznego Rady :Ministrów, dziś 

oir.zyma ostateczną redakcję. 
Komitet polityczny Rady Mi

nistrów prawie całe wczorajsze 
pcsiedzente poświęcił wypadkom 
na Kresach. W sprawie napadu 
na Stolpce rozwa~no ewentual
ne kroki rządu na terenie we
wnętrznym i zagranicznym, 
któreby· należycie okreśHły cha
rakter napadu, a nadto zastana
wiano s~ę nad zorganizowaniem 
całkawitego zabezpieczenia lu
dności kresowej przed moźlłwo
ścią dalszych napadów. .W tra~
cie tych obrad wyłoniła s!ę msa
dnicza kwestja, czy należy roz
szerzyć pełnomocnictwa woje
wodów na Kresach WschodniCh 
czy też wzmocnić pełcomocnł

cwa wojskowe. Sprawa ta nie 
zostala Jeszcze definitywnie zde
cydowana. Specjalną uwagę 'w 
tej właśnie kw~tji poświęcono 

propozycj<)Jn, przesłanern ko
mitetowi politycznemu przez 
ministra spraw wojskowych, 
generała Sikorskiego, który 
wskutek choroby, nie mógł oso
biście brać udziału w naradach. 

Jak nas łnformują, w kołach 
rządowych przeważa opinja, że 

d!a uporządkowania stosunków 
w wschodnim pasie pogra.ni'cz
nym należy odpowiednio rozrze
rzyć kompetenzje władz wojsko
. wych w odnośnych wojewódz
twach. Decyzje w tej sprawie 
powzięte będą prawdopodobnie 
jut w ciągu dnia dzisiejszego. 

W kołach politycznych zwró
cono uwagę ~a wiz;vt>1>. jak~ 

wczoraj po południu złożył po· 
-seł sowiecki, p. Oboleńskł, w mi
nisterstwie spraw zag'l'anicmyeh. 

L~czono tę wizytę ze sprawą na
padu w Stołpcach. 'Wedłpg na
szych infonnacy.i wizyta p. Obo
IeńskieJ?O była w związku z are
sztowaniem działaczy sqwłeckich 
w Polsce ł ewentualna zami~na 
ich na aresztowanych polaków 
w Jłos}t .Sprawa wypadków na 
pograniczu była poruszona tylko 
mhno~hodem. 

WARSZAWA. (t€Iefonem). 
Przedstiawiciel :.KuT"jera Porarn.ne
go" miał M.ę dQ pana ministra 
spra.w wewnętrznych, celem za
sią.gmięcia opinji ~g·o o oohronie 
gram.ie pruń~twa.. Wywfa:d ten ze 
wz-ględu na . jego donioisł-Ość przy

ta.cmmy poniżej. 
- C4y i o ile dmtateczna jest. 

oboona ochron~ granicy i ooby, 
we<lfog p. ministra, sta..nowiło nie-
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zbędne mh1imum, kltórc na.le-ty 
poojąć w tym kłerunku? 

- Przedew-szystikiem po:wde
dz.ieć so·bie należy, że z chwilą, 
gdy kreoowe powiaity skją się te
rene:rg. zorga.niz.owamej dywersji 
zbrojnej z za kordonu graniczne
g·o, żad.M, na11epi~j zorg~nioo

wa.iia ochrona. siłami policyjnemi 
1Jie wysta;rczy. 

- Czy to znamy, ż.e obecpy 
sys.tiem ochrooy · grrunicy jest na 
~zais.y nonna~ne wysta.re$a:jąey? 

- Byimjmniej. Znamy ro 
tyliko, że uzdrowieni.a obecrtej sy
t · cji nie należy s•ztrk.a.ć jedynie 

- tylko na drodze zwięk.giz.a.nia i re
orgaillizwcji policyjnej srużby gra
nicznej, 
sprawy bowiem już zaszły zbyt 

daleko. 
Tem niemniej możność z<>Tga

niwwa.lllia; d•oł>rej ochrony poli-···-

cyJneJ, nim'nędna. ·w c.msie nor
ma.Jnym, i tie!'aiz oddal:aiby n:ieo
cenione usługi, u&rezelnia.jąe gra
ni-cę. Niestety, dalooy jeMMÓly 
od tego, roz.pcmąd'Z1J.j~ · 

· zbyt szczupłym etatem penonal
. nym ł zbyt skl'Olft1lemi •rodkaml 

. technicznymi. 
LiOąc na.jsbomniej, rii:deia

łoby się W!Zdłuż oo.lej granicy 
llllieć patrole pie&oo tak gęste', by 
na jeclnegó paitrolują.oogo wypa.
dal odcinek półkilometrowy przy 
8-mio godzinnym dyiune. W 
dmgiej Hinji potrzebne są patrole 
Jronm.e .rm odci.nikach 5-10 km. 
Odoinek 25-30 klm. powinienby 
mieć swój sz.taib, połmony o ja
kie 5 k!i!J.'Ometrów . od granicy i ~1 
porząd~ją,cy rezerwą 15-30 lu
d~. Dl.a wykooa,nia !A3go proje
k11u -

potrzeba t 6.590 ludzi. 

Komuniści rozpoczęli nowy podkop.· 
• .• • 'I' • • · - ' 

Tym razem w Biały~stoku. . · 
BIAŁYSTOK. 

W nocy z dn. 5 na 6 bieżą· 
c•go miesiąca na murach mia
sta komuniści rozlepili dwie 
oder.wy. Jedna z nich nosi 
szumny tytuł: „Ofenzywę ka
pitału prze-ł11mstS mote tylko 
Dl ML & 

powazechny strajk gener~liiy", 
. oraz drugą wzywail\<lłl 40· roz· 
poczęcia s·trBjku. 

· Dnia · 5 b. m. odbyłÓ • się w 
Białymstokii zebranie delegatów 
Związków zawodowych klaso~ 
wycb i ·polskich.· Rezultatem 
&&! WW$&1W M Z 

konferencji było postanowienie 
wydania ·wspólnej odezwy . 

Narazje w mieście pomimo 
usilnej działalności komunistów 
panuje 1pOk6j . . 

. . ~„ 
. .. -. 

P. Priezydent 'powrócił do Warsza·wy • . ·r 

W~t r s za w a, . 7. (PAT.) 
D-tiś Q godz. 9.30 r:rno TJOVi"ró

oił do Wa,rs-za1wy 7J kilkudniówcj 
wycieczki na Pom()n.e p. P.re.zy
de:nt. R.zplitej. 

Chojnice, 7. (PAT.) 
Ostatni dzleń sw(}g:o . tegoro

cznego p>0bytu na Pomorzu p-0-
święcił pam Prezydent Rzplitej 

Chojnicy. ::\Lk1s to stanowiące ·je
den z punktów gr~.nic7>nych na 
zachodi1foh rnbieżach · Polski, 
rn-zyst.moiło S·ię na tę wizytę z ca
łą F<ta.rarn100e;ią. 

W odipowied?Ji na wygfoszooe 
nrzemówieinia na bankiecie, p~m 
Pl'ezydentza.znac•zył, ż.e prag-nienie 
zgodueg-o wsipółżycia przen~ka co 

___ „ _ _ -

r.a.z szarsze wairsiwy, oo naleiy u
W3.ża.ć za wysooe doda.tnie i bu· 
M.ąee jak n&jl~ze nad'ZiEJje na. 
}nys-Lłof!ć. 

Z -powodu wyrażanych obaw 
co do trwalofoi '[JOkoju p. PreZ'Jj
dent zapewnił z calą stanowczo&
cią, że wszelkie pogłoski n(% tmt 
temat nie mają żadnych rea:tnyclł 
podstaw. 

Pos. Moraczewski o p. Uszerze • 
N a wcror.a.jsrej akademji w 

Filhannonji w przemowienrn 
sw0n1 J}OOeł ~~orac.zewski m. in. 
podkrestił, że niema Polski ').otąd, 
póki usta.w się nic szanuje i de<p
ce się praw<0. 

Asumpt do tego us.tępu w 
swem pnernówieniu wziął poseł 
Moraczewski z epopei Uszer01.c-

skiej, która wykaizuje z jednej 
strony skaindaHczną, prz.ybiera~ą.
cą. niesłychame 1.'0Zmi:a.ry walkę z 
ustawami i zarząćLzenfaJIDi przed
f'ta.wfoieli l"Zą.du, ja1ką p. Usze.r 
Koo pr-0wadz.i z nieubłaganą sm
no·wcz.o&cią. i cel.ową. perfidją., z 
drugiej zaś strony ahso.U1tną. bez
radno.ść rząidtL któ1-y roz:mchwa-

lo-neg.o k!'óliika widze~~ nie 
umie pmyw'Ołać do pcllr7,ądku. 

Huczne brawa ca/,ej zatłocao
nej sali przerwaly w tem miejscu 
m.ówcy, a byly one najifj'W$Zt/l/f't 
dowodem tego odium mot"alfł.ego, 
.iakiem otoczona, jest i1'6d 1Ulj
szersz?fch warstw naszego M$fJsta 
postać p. Uszera· KOM. · 

-·. l 
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Jeti. tió · f · fala-;: ··~ ;włele ~'.t 
Jliiłi limyły 'ba<my gmtimln~ 
które inW:y 92.250 suregowyeh 
756 ofic~rów, ale w kl&ł.dym ~ 
wiele więOOj, im ·nuz. obetmy e. 
tit - to,4-04 nił.Myoh i 200 wfti 
sey-oo ··ftl.nl©jo11'34'juszów

1 
~ 

illC w ro _już i~ę · 750. -~zm
n~ nam dodaiillrov.'fO; Proj81di 
ten wymaga.łby r&w.niei 291() \(,~ 
ni; d() mego na.ni dał~. · 

- CZy środki tecmilozne ró
wnie wiele ~tarw:iaii'ł do t,'· 
c-ffllll·31? 

- Je&'Zi.,;e więcej • . · Pmld~
wsiye.ikiem . poliCji rut k~l! 
powinie!l!by być pn~nmy. · 
dod'etek ~ecJatny, s~ 

o 50. proeeat 'W'fęeel, . 
niż poboiry , ~ątn ba.ja. 
Tymcta~m w ehWl1i obecnej~ 
lwjam.t w .. Wa.rsm-Me o.trzy.mu-J$ 
o 20 proeent . więcej od swego 
Wegi na . Kre.sooh. Nie zn~z:y. 

tn, ~-iywi@t&, aby pier,w;my' o
tt'zym~ -~bYt dużo,, a.~e ' ~~tni 
Upo!Yclź<my . jest' stlam<>W~ lbył 
skromnie .. · , 

Nej, Mi~y temu ~łiojalrro. 
wi dać ~n, którejby ufał i wy· 
pomyć w środki techniome, 
które-by . mu 7Allpewnialy slu~łe· 
~8ć jes.'O pr:roy. Tu Ml~ 

·-~ieć;·· bte'zno@ć; ~moU 
' n~ ru ·łęcm~ •, 

· Środki ł~n~i "!)1µ1y ~ 
jflknajnrędzej i ra ·WSJelk!ł , eenę 
posta,wi<ine· na. należyte] sto~fo. 
A W8zak _przez dłu·gi ·C'ZM .m!ell· 
śmy tęlefony tylko polowe~ P11I" 
wie · zupełnie nimda..tne do uty~ 
ku. O'Qeenie w dzii~ie ~b1i
d'O'WY sie,ei telefoniun&j zr.obili
śmy ąlhTzym} krok na.prz;6d. N.ie 
nalety. jednallć z-a.pomiriać, ie ł"9 
c1'i00ść ~Ief oniczną; ia.two 7J&T'W'łiĆ, 
co p'raktyku~ się ·przy· wie.lldeb 
dywersJaCh ·u Merok~ skalę. -
Speeyficine wairunlti kMowe wy· 
ma-galY'bY jaba.~o wp!IO

~ ! 

aparatmv radfo•A 
sygnałów !wietlnyeh, tx>Mtr ~ 
łębiej. · Por.a.• koń, aubo i ł6clt 

· mo~& nie_ poowinny być, jak 
dot.i, ·ran a:ris w liczbie śtod· 
ków teohniOT.nyeh używanych llll 
o~ei.u gmriiey. -
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Prowokn~ie. 
N~esłycbany w swem wehwal

stwie napa:d s<r\\iec.ki.ch band dv
wcr15yjnych na. powia.towe mi~ 
steczJ.w i węzłową stacj~ loolejo
wą. - St-0łpoo, na.p&li, inooentza
cją przypomina.jący żyw() jaikieś 
ara;b.:;ikie a.wa.ntury w stepaeh Te· 
xasu lub w skalistych wąwoz.aeh 
Albanji, - wzbudzić musi w e&· 
łym kraj1u zdumienie, połq.c:wne 
z najw~ o-b~rzenfom i gtę
hołł11'i'n niepoik:ojem. 

no wpro~ . · f' · · ?. v·~ w 
rzeczywie.oosć taiktu, . ' w Pai· 
stwie, rozporzą&ając.eru cały1n 
a.;; artem wojska> -policji i straiy 
;:·;r~lC'!:Ile.i. może ~ię zdarzyć na:j
Ś" !e zhojnej w k~m1biny maszy-
M • O'ni;na ty li<:-ine,14lan 
któr:i. zms1c·zywszy co wmierza-
1"a i zrabowa.ws-zy co S'ię d.\l.lo, 
11mvka z łuuem tam, Rkąd przy
fl7 ła . t. j. za don g1:anich y.. 
Pn>.ktvka stosunków s iedz eh 
>: Soivietami li 'WprawcHie na 
prz.P,&trzeni latz d , 'e
sią.tki , j eśli nie setki wypadków 
tr>go pi..'l!UJ.'ł!Ui<\1.nego bandytyzmu; 
:J1e cyni , bezczelność i zad·zi-
wi<1jące OO'ZU~ie pewnoAci &iebie 
n.'l.syłtp.: 11i · ol~Z<:Jwiclti ra.jn 
ha nd~ ni , o,slą.gnęły ni~r 
jn ::: zcze ta:k k ulmlm1cyjnego oo-
7,i-0mu , .ia:li w na;pad?.1ie ru1 ·sied.zi
hr: włndz powiatowych - Stolpee. 

Geryb.;:;ów.Ka na 1~rf'i'1Ml1. 7.aiSI
l llTJR. Z za k'ordOntl hi°dżmi i pie
ni ędzmi, a nawet na.uką sztu·ki 
morc~.ania. i .ł u pieni :! . l)l'"Lybierać 
p~c~;-na .chaa:::Wtter zbyt ńiebe7.
piec;:;.u;·„ obnwiając pr7.y t em k a
ryg-0dn!} lwaki i z:n1.i"-dh:111ia w 
organ1zrucji n:a.s.ze.i służby grani
cineJ i kre~owych wbdz hezpie
rr.e11!'!,tWa . Ałbo władze te nie 
rforas t.ają do swych obowią '4k6w 

. i d-0-mag'ają; sie tedv l'i1dvka.1neg-o 
p1:zeczyszczeniu., a.lho t t: i. nie d~
równywują one M1i l iozebnoś<'.lą 
M2·anów wykonawe,zych. ami ieh 
uz,hrojeni~m technfoznem - ban· 
i1 d ''1l'l z za gra,nfov. a wóv.-c.zas 
takie epiz.o.dy, jaJk Wiszniew i 
~fo l si~ r>. nowinnv o·sta tec•z.nie 0 -

otw1orzyc 'oczy sze.fom centrów 
miniś,te<rj aclnych i sJd-0nić ich •lo 
p'owz1ęc.ia d.eri;zy,i jaknajszyb
szych i jruk"najbn:rdzi{'j st..'l!TlO'W

ci;;~h. 
Z ban<lvtvzmem na · lirf' Sacli 

źłł.rtóYr być · nie moi e. Wiemy 
doskonale, k to go reżys€ruje i kto 
g-0 do z,upełnie okreśfonych celów 
kie1'Uje. D2iećlro nawet. źdśije so
bie sprawę 'Z tego, że klómtmiś ty
cznym olig rurchom zaleiy tylk'O 
na rem, by ruł$ze. :ltrei!y WISChodn ie 
pr.zoobrmd:ć w jaikieś d~ pola,, 
OO których tem łi1 tWiej , tJem bez
karniej haróowa:C będ1ii:e IMgła 
0 owiecka Mrita.cja, odda:mt całk-0 -
·~ !de n~ u~lugi m~O' imper-

· l ! ~nia. 

S ·:11<> ('h i"~t b!1.,..<lzó p.owaf.mt~ 
'.. 0 t;J ~, t:waini. e:.~ Sn"a, ze· rni d sowie
t:!~: T"'~~.rv"~ź::i.i"i 7(! •»cy:1fovnd s-~ 
v.· -;t" :c '(~ he„ Ob5ł1ln F'k na. dTngę 
rr0w~ - ~„~ii w stosunkach z P ol
~ ~ . .,_, ()„ ... '::,~, ri~~ł Y,c.h n:t~t1~<lóv· , 

' li:. ' ~ ,,. ·" ~i·,1·::i~'l",Y 7a' · s·z.~ przyby
_1;'~ ·:t~ ż za 1rn1'rlrlnu i po wyprawie 
-wlt?1J:ai są·tam i ć>mtA;rtem1 rękami, 
- o eyborzc tej wł-a.śnie drogi 
prz.ez pół-azjn!tyclią: 4vn1omacją 
~tiw::;r · · ;1 'wiJ.dczv s-zere~ h111vc.l1 
fa1{tów, w w~pom111:imy t1.t fyllk<> 
o a;res•ztowaniu w Petershurgm 
dw-óch człon~ów nolsk1iej ~otni!.j i. 
r"0'-" :k11„r,v inci . kot1&yst.ai~ ż 
pra!W'a: niet'yil{'.a:lno'fui, . , . 

1Y dohi:' "'rournyc1i ,P1~iemhu 
W" ukł-ail .. ~(} s-00~1.m~ów Wlifyr,z
uych JlCYWOjOOMgO '§wid,fa -::;- So
wiety, w imię ~l'dzo ~o za
l; ro.~o:nycll celów,„ dą~ą do s~ro
w·okbwrunra Polislki i ~tómi.ł!o-
w-a:IM nas później :przed Europą 

i. przy :pomo~y o~ze~ ba1je
c.if'Kl . o-.. ,,polmitb.n m:illta;ry'i~"· 
Nie n'Owe fo mefQ·dy, - a1 jooj111ą 
~,(lp_o-\viedzią .na n';e, proc.z po[p r-
4'.l\r. jalK!ą: s-i-ę mi-ewaJ ~e dh1 
-p1'0W'Oli:.Ą.:bor(nv; musi być twa :·> 
((l_n :l._je&'lA'JLe tw11.n1t1z :i r.tl'kfł pol· 
ei1:·· -<YiO rząd11. - • ·-: • Rx. 

„N O W I )f Y" 

„nowiny" docierają I do łięczycy. 
lluk lwłązk6w Ziemian ale wie laldeuo ma drreld•· 
ra • swe! 11111 w łaęcz1csr. M._t oddale •• Uclrwlat'• 
aide proceatr pleal~d•• ltu?lowe, a *- kap•I• li 
••Idea I 1'flełdła do ldfal. I tak ,_,.I• 9allll 
M6rf •łnf•lll• pnodltawlclel1two ~ PellM .... 

,,Nowiny" pod<liwaly już ooły 
.!-Zereg sensacyjny~h rewelacyj z 
„roboty " banków łódzkich . 0-
~oonłe d.o tego ła,.ńeu~ha rM!lych 
nadużyć doeliod~i jes.-zcw jedno 
ogniwo prowincjonalne. Ogni
w w t.ym wy,uaidku jes t Baink 
Zw:ią.~u Ziemian w Łęczycy . . 

W Banku tym dz.ialy si ę, jak 
tn&wią , różne ci~k:vwe rzeczy 

o których nawet Salomom>wi nie 
śniło s!ę. 

~:tyatiko 

był-O w p-0rzadku. W ostatnich 
dnfach nawet współwłaściciele 
ba.nku postarali s.i~ o -przed.;;.tawi
ci·elstwo Banku P olskie-go i rói
ne spra.wy bankowe byłS zała
twia.M zupełnie popmwnie k•u za
c\o'ifolehiu łęczycan. 

Stan ten u-wałby prawdopo
dobnie dość długo może _i ·do tej 
nhwiH grly:by nk 

fat y d 11, który nie by1 na
t 13. 

- Gdyż stało się to w k oi'1cn 
ubiegłego miesiąca b. r . 

P.ewne,go pogodnego dnw p, 
_.._..__,.Of Ba4ku Zwi.ąsku Zie· 
mia n wstał wezwany telegraficz
nie do Centrałi w War szawie. W 
jaikiej s-pra>1l'ie na.stą,piło to nagłe 
w~zwanie do Warszawy p. dy
rekt-0r nie wiedział, szczęście bo
wiem dopi~y.wało -p. dyrektorowi 
nie tylko w życ1i 11 p1-yw:t tnt>rn 
nle i 
nt:zy z.!elonyn1 stoll!rn, gdzie sta
le wygrywał olbrzymie sumy w 
szme.ndefera od swych przyjaciół 

i znajomych. 

Z znpelnym spokojem wyje
chał p. dyrektor do W.ari>za.wy, 
wiedzac żg6ry, że wszystko po
myślnie załatwi, a ;przy okazji 
zabruwi siię w Wa:rszawce. 

Nie przeczuwał jednaiK, że 
fego Mmego flni a do Łęczycy 

przyjed7-ie jak:i8 • 1;ajemnk-iy pall, 

krory ode[!ra dużą. rolę .,,, }eto 
życiu. 

Co robi tajemnłozy pan. w Lę
czycy? 

Naj pierw p-0 nrzyjeidiz.ie do 
I~ęc·zycy wzejrzalł się po mieście , 
ja.kby czeg·oś sizuk'ał. Po chwili 
jnż roz~.wi.aJ z j a;kimś !;t;n.r<na
konnym, który w k{)ń~u romi~y 

wskazał mu Bank Związków 
Ziemi.an. 

Tajemniczym panem w tym 
w)·prncUrn n ie był nikt inny tylko 
rewident, który przyjech::il spe
cjalnie delegCT1mny w czs sie nie
obecności clvrek.tora, aby zrewi
d()wać jego bankowe państewko. 

Po kiłku godzinach ucią.Zli~· 
go i;;pr::iwd7:a.ni-a lmiąg, olt:vzał 
się 

cały szereg naduzy~. 

Slmtkiem czeg-0 p. dyrekto r 
zo stał nat,•chmiru:; t ~,.a.wiesizony w 
czynnofoiach. Jak mówią p. dy
rektor no7•·czał pieniądze banko
we na liehwiars:kie procenty ,_~ 
nym twoim kHjentom, Clel'P'-C 1 
tego poważny dochód osobiety. 

Kumos·zki łęczyckie mówią, 
że pani dyre'ktoro.wa zabrała 20 
sukien spro:wadzonych z WanrMl
wy 

wyjechała na letnie wywcZMy 
do Gdyni. 

Za1pewn A zma.rtwi ~ę p. dy
rf'k tot·owa, jak srę d-OW'·ie o ~h\l . 

swego męia; i · fa t.alnym d-n~t 1e
wi>zji. 

T.n1doo, wy.pa.dki · enod~ą po 
ludzfa.ch. 

Pa.nQwie z.iemiainft.e n a.pewno 
po tym wyrt.adk\l ·na pl'7.yszło.ś(I 
będą o.ględ:nfojsi w d<>boTze ludzi 
na talk ~wa.żnym st;a,oowisku. 

Vis. 

Jak nasf~9u11 Bank Prz1mys1owc611 
w rao·dzl · za swymi prasawnlkaml. 

La41sl któny przepracowali ćwierć włm nr• 
._ ... •rn•H •• 1tr•ll I · 

Za tych markowych czasów 
kiedy każda godzina przynosiła 
bankom olbrzymie kapitały, 
banki urządziły formalną bran· 
ke ni\ urzedników. -

• Obecnie czasy się zmie
n!ły. 

NiPtylko, że reduknje się 
stosunk0wt1 późttiej przyjelych 
pracownik1'i1'-, ale i wyrzuca 
sfo równi PŻ hez etycznego no
<'"-ucia fa ld egokolwiek obowi~z
ku w11·~1 ~dem pracownik ów, .lu
d:, 6-vy pnr:>p1·aoowflli f,ros 
s-,.•ego :tycia i oddali instytu
cjom tym duże usługi. 

Bank P1-zemysłowców w Ło· 
dii przeprowadził to z całą 
bezwzględnością. . 

Wpi'óst nie chcę się wierzyć 
aby tak solidna iosfytucja 010· 
gła w ten sposób postępować 
ze swemi długoletnimi pra.cow· 
rtikami. 

· Jeden :r. pracpwników tego 
bal'lku pracował przez 23 lat, 
rJriecbodząc wszystkie wydzia
ły bankowe w ciągu swej dłn
goletn eJ rmcy. 

wymówił mu posadę, 

nie podając motywów :awol· 
nienia. . • 

Urzędnik ten jest polakiem 
i dobrym patrjotą przy tem 
miał obchodzić 1a 2 hita jobi
leu~z ~wt-i mrówczej pracr . 

W'docznie 1nn:ąd mi1\ł to 
w!lzyst:ko na uwadze przy zwal
nianiu go, 

' 
życząc mu jak. na ironję w 

wystawionym świadectwie, 

dalszej i pomyślnej pracy. 
Dyrektor Banku Przemylłow

ców w Łodzi prz~z 1woje celo
we nietaktowne postępowanie 
zmusił innego urzędnika t&goż 
banku do zwolnienia się z :zaj
mowanego stanowiska. 

Urzędnik ten zaszkodził 
sobie w oczach zarzlldu ban· 
ku tern, że wyst~powal w i· 
m ieniu kolegów • pracowni
ków, broniąc !eh spraw. 

Tego rodza1u postępowanie 
zapewne znajdzie oddźwięk u 
ludzi dobrze myślących i potra~ 
fi odpowiednio potraktować po
sb)powanie zanądu i kierowni· 
ków Banku Przemysłowców w 
Łodzi. 

Wskutek przepracowania za
padł na zdr ówin, wob~c czego 
musiał wzią~ urlop i poddać 
M'f kuratji. 

Po trzymiesięcznej ,kuracji 
gdy powróllił do. pracy; 

W następnych num~raeh 
naszego pisma, „Nowiny'~ nie 
omieszkają zamiescić dalAze cie· 

~arząd b<:lnku momenta ln ie kawe rewelacje bankowe. 

,..,.) " ~:q:„„, __ .J J. :'0·.<:E::z·· ·c :- '"'~-:: "',._ , -- · =~'"'·: - .,· :;. .,..,<
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Pamłętalcle o inwalidach wotennycb I 

. , 

... 

-
Zw. Banków powinten przyjść z pomo-
cą przemysłowi, a nie zaj1nować się 

redukcją pracowników. 
Cl ... • •aoldaacte Die Die pomagaJą. 

Kiedy nasz prziemysł. i ha.ndel 
pnmywa oięiki krV'ZyS, a. CO· 

ddemlle ełyazymy o nowych ban
kn1ctwadl i z.ac hwi-.miu się p<YIYa
:i.ruejsiz~ f·inn, Związek Baak 6w 
w Polsce zaebowuJe uporczywe 
~eaie. · 

Nie słychać jakaś, by banki, 
kitóre doty-chc1...as tylko własny 
interes miialy na, wzghz®e, pró
OOwa.ły chooia.i'by ująć inicjatywę 
w sw.o-~ ręce i przyjść z p o1Mc:i 
temu ~lilysłowii , któremu do 
ni.edawnai z.a.·wdtięczały swe ol· 
lrtytnie zy~i 

St.aje t emu na przeszkodzie z 
jednej strc-ny brat< •P .alń., z 
gie.i rozporzą,d:żenie o lichwfo . 

Wiad-omo pows zecbnie, że ka
pitał ba.nków, ~wla.s'Zc~a tych 
na . .jmłodszych, które - J~k grzy
by pó des-w.zu - p(}wstawały w 
<>:kresie katt-w-t.rof:tlneg>0 ;\pl\crku 
lł88zej walu,ty, gdy spekulacje 
warluoowe i a1kcjQwe prr.ynos.iły 
- M1'1-et bez zna.c zniejs·zej go
tówki - Wielkie -iys-ki, nie do~ię
ga takiej wy1'olwści, by móc. w 
n.o-l'ID:ilnyeh obeenie warunkach 
prąeować :oo 24 wz:g'l. 36 pr-0cent 
rocznie. 

Dlatego banki nie myślł! wea
le o podJłtlu właśchvych Intere
sów btutkawych, do cteg-0 z.resz
tą, mu-si-alyby si ę poMwrać o po
wilik~oonie k a•pita lu , lee<z próbu
j4 ratować sytuację przez wyda
laałe utzęd1lików l zmnie.iszanie 
płac pozostałym pracownikom, 
ÓTa:z przez wywi~rnmie na rząd 
nacisku w kie runku zmiainy roz
ponąd~nia rrorm1tją<'ego ~t-0-pę 

procein.rową. 

Nie a-11,'\l.z ę; by tR. p(1IBroclki na 
~le $.-ię przydały. 

Podobnie, jak kupiec niepo· 
siada:jąicy w czasach normahlycll 
na sk.ła<l.z.ie. odpowiedniej ilości 
tow:.m1, nic może licz.yć na utrzy
m:urle ::;ię interesu, tiak i banki nie 
rozporządzające dostatecztlym 
kapitałem, w fakicb. czasach ist 
nieć nie mogą. 

Ozasy ministra Kucharskiogl\ 
cz.ais.y zawiro tnych w;prost spad
ków i zwyżc;k 1'-aluty minęły baz
powrntni.e, dziś waluta nusza jest 
tak n~ooną, że spekulacja na w~ę
kszą skal~ bez powainf>go r,rz,;; · 
ka jest wykhtczcn~ i dl[' te:;o nie 
pozoataje nic iunega, !ak ·y;~:-16 
do lnteret;ów przedwo1~nnycl1. 

Niech zatem banki pr-ze-s • a.D ą 
wyi:lifa ć swe rn.ózg i n.ard spos?ha~ i 
obejfcfa ustawy o llchme, i ? 1•
chwiaT5ldch zy,sik 2{lh. lec'Z 111eeh 
·n::cz.ej starają s·rę _u•; ilnie o w~
d3Jł:.nie i1owi.ękS'z-enie swych ka:p1-
tałów, by pCYstaiwić na nogi m::i
lych 'Jl'Zemys1-0wców i kupców, 

• 1 • 
zna1jdnjącycl,i si~ ehw1lowo . . 
r lmcia.ż przeważnie z wła:sneJ w i
ny - w położe-nin wprost bP7. 
wyjf cia. 

że 7.a~ potentaci przemysht 
łódzkiego, którzy w wię<k'3'z.ej czę
ści bainków są głównymi aik0jo
narj-uszami, posiadają za granica
mi kraiu olbrzymie kapitały, ja~°' 
to stwi~rdzono przy spo&0bności 
kontroli i obliczej1 ka:pij;ałów ob
cych w bankach londyńskich ~ 
pr1..et-0 pr.zy dobrych chęciach 
i należytem postawieniu s pra.wy 

_nie por;rinno z:ida.nie b::wków na.
tra ,ffać nn, nad•zwyc'za jne tirndn·o-
ści. . 

Bolesław Mrzygłód . 
-

t'l§iifiSR-

\Uyst,py łłańcuckiego w Zagłqbfu 
Dąbrowskiem. · 

•••••• sfłaacta na G6rn1m Śląsku polepszsła sfę 
ateco. 

Sytuacja w Za
głtblu Dąbrowskiem nie jest 
jeezcze wyświetlona. 

Poguaza ją w znacznym 
stopniu fakt, że przybył tu o· 
aobiście i rozwija 

intenaywną działalność 

1&• ·pan poseł Łańcucki. 
· Pomimo jednakże tego, że 

m,t ten w apo16b 

codny~ lepszej sprawy 

nie 1zcz~dząc gił i głosu dwoi 
się i troi, przenosi się z miei
&ea na miejsce i sieje zatrute 
ziarn" C'\ntypa.ństwowej roboty 
-. ziarno to nie wydaje pożą· 
dan~o plonu. 

Jedna z konalń, która one
gdaj stanęła , wczoraj 

powróciła do pracy. 
Zawiódł się również p. Łsń· 

cucki w swych n adziejach , k tó
re pokład11ł w zatrzymaniu 
dwóch. wielkich kopalń „Paryż" 
i „Renard". 

Zdawało sh:, · że kopalnie te 
zostały 

oałkawi~ie otumanione 
wymow\ i obietnicami pana 
posła. . 

'l'ymczuelll na obydwóch 
kopalniach górnicy, z. małymi 
wyj,tka.uti, ,;jawili się do pracy. 

Apo1toł Lenina i Trockiego 
tak był jut pe ·~m swego, że 
na kopalni „Mortimer", gdzie 
zełotył swoj( 

gł6wną kwRterę, 

pow9ł1ł do życia 

Wczoraj zaopiekowała się 
nim policja i w pełnym skła
dzie przęni.osła go do 

pewniejszej siedzihy, 

gdzie drzwi i okna są dobrze
strzeżone. 

Pomimo jednakże niepowo· 
dzeń, jakich 

doznał poseł Łańcucki, 

nie r dał on jeszcze za wygrane. 
Miejmy nadzieję, że rezultaty 
konferencji, która dziś odbędzie 
się w Wal'Szawie, szybko dojdą 
do Zą,głębia . 

Przypuszczamy, że rząd 

potrafi wsirnzać 

pp. fab;rylrnnto-m drogę, która 
prowadzi do nreg:u1owania sto
sunków i 

stłumienia poźaru, 

który zacz.yna tlić na Śląsku 
w Zagłębiu . 

Wiadomości te zreflektują 
robotnika, który 

osobiście podziękuje 

p. Łańcuckiemu za jego · „opie· 
kę" w trudnych chwilach walki 
ekonomicznej. 

Po konferencjach, któr e de
legat minister jum pracy p . Ula
nowski odbył z przedstawicie
lami robotników i fabrykantów, 
a które nie dały 

konkre~nych wyników 

ze wz~lędu nH ich urzędowy 
ch arakter, wyłonił się projekt 
wysłania delegatów 

„ 

„Komłte~ akcji", 
który miał być szła bem gene-
1·alnym przy akcji burzenia 
państwa polskiep;o. 

Komitet niedługo cies2ył s ię 
jednak v.·łedzą, którą mu nu.
dał „~y~tator·' Zagłębia Dąb· 

robotników i fabrykantów 

do Warszawy celem przepro
wadzenia rokowań przy pośre· 
<lnictwie rząrlu. 



BOWINY SPORIOW -
Refleksje I .przyg .towania. 

Wytm.yma;li:śmy w~y na
jaiz.d. drużyn memiookich, od kitł>
rych wprawdzie m. boiftlru nio 
mele mogliśmy na.ooizyć . mę, lecz 
z drugiej str<iny memcy :mogli 
n31m z.ruimp.oo.ować swą. postaiwą, 
ka.mości~ i dyscypliną spo:rtmvą. 
Jednem słowem, byli to goście, 
godni słynnej polskiej ~nno
ścl. Sami nie po'Zw.a.lają.c sobie 
na; ż,ad;nie ntieBiportowe wybryki, 
p01trMili naiwet wpomnie~ nam u 
SW błędY! i wymt.d.7JOID.e im kfty• 
w.dy. 

Nia; d-OIWód' ~tm-eg.o twier
<l:renia wystar~y, jeźeli przypo
mnimy wypadek z AL Kubildem, 
o którym w reh prasie a.ni &lów
hlcm nie wspomniano. Przeci
wnie. Dzięki in.terwencji. pokiv:y
wdzoneg.o klubu niemiooki6go, 
na.łow11a. na. Kub.h dość astra. 
kara, zoo1:ia4 mu w ~ś<ri da-

. rowa.n:a.. 
Zaiste, te QI te ftllł ..-Y 

naśladowania. · 
Oienymy 8ię ~' ze 

nasi Ib31J'bliżsi sąeieclD c acllodu 
o pcb1dej ~~ ehmme 
zd.aitrle ro1>iie ~' ~ąc 
'je rw pra ~j i ~-
nej. N'i.e'1;81Woome na ~~tł •
snę nj.mymy M10W'1l dm:t'J'i!lY nle
.mieic!kli:e MJ ~h ~. 
PreybędąJ ooe d:o nas .fleim ehęt:Mej , 
;p6lega;jąo u mysbm.em dei'\Wad
cizooiu i wspólnem -.ran1u. 

Póiniej Pf'L~ t'ołej, ale do
pier~ po 116tabilbowaada alt na
szej waluty, m ~ p'.>łn
dni~I~h. 

l\C?Jirolwtiek! ~ WWJffttCY z nfoh 
potrelf.iąJ lepiej gr00 od <lruiyn 
:niemileekneh, ale ieh w.ym.ag~ 
n:ie maij~ ~ gr&llie. Poklry
liśmyi i te w miarę 100~ r w 
mifil rimnie~~h lltmÓW, ~ 
od sia'błe 'I :p!it)4WYCD~ Wl"ę
OOj. 
. Pi. # te g?Oclomoly ~. fO· 
ścinmo~ć Jmbyjęły? Wyrcat1aany się 
„głQd:OmQty", mamy: bo'W'iem nie
z b:ire ®wooy:! 

Ot6z g<>aro'Zą.eat w Uxbi drn
zyna: „W.a;ok'er" ~ W~, M'a
luje U. T. S. G!. w praafe, ~
jąic goo.p00at2J0m brali g~cśmo
śd, :pnwdopod<1Mme dl~, ·ile 
bez wiemy g~ spijała 
ba:teirje ~' lłkierow i kXmm
k'ów na: jego 'l'al}b'llJl0ki, • „ e'Zlalllie 
,p6siMru ·b~p~'rednio pn«t ~
zdem m'pyebal'al sobie' ~. ło
l~ów i ikilie&ooie ~~ i 
wędłirumli. 

Pned ,;oUml, kt6tyeli prołe
sjonaBzm jest tak ~troany, 
miusimy lłię ~ ~ ~ sił 
Illie ehc'ą.e się w doda6 ltM'uiĆ 
na1 ~ ~ niewdsięomoiść. 
Nafoty ·fm~ ~yó, ie 
pod wzg~ędwi gry „W~er1' był 
na.jsła:bmą droiynb ~ ~ieln'ł, 
gosz.cącą. w r. . w Lodu. • 

O iamieezczenłe JJOWYŹ8181G 
faktu proszono nu w 8"fldm cza
sie, czego jednak nie uezynllMmy 
d1a z~numiaiłyoh pom>dów. 0-
be.cnie wionie krzywdę wvrz:idzo
ną L. T. S. G., zuj>ełni'e niesłrnw.
nie, pośryiem11my z Tehfl.bilita.cj~. 

W Jmż<lynt b:idź rwde d.o'świ'.!d
cz.eniai 1pie 'La}br.aikuie w pn-yeiłośei 
nam;ym :kil'tl.bom. · 

L6dz1lci':e J\" ... J0a.80we ifuoy 
pr.zygiotowaly się, Wdy n& 

swój sposób', 'do najW'a;miejl!lzej 
roizpl"31WV. ł{:tó.rąJ l!t:J ~~Di~ 
wa!kt o ndstnoełwo ~. 

WptaJWid.'71le z po'W-O'dn od~
.d~~t.w K. S. 28 p. S. K. z kłaey 
A w r. b., ż\'łidn;em.u klwl.>owi w t.iej 
klasie !lJie gI'()',;1 B-klae!liCJIW'e nnora-. 
J~że pl'Zed ~tniem miej
scem w tabeli ws.zrysey będą się 
bro.nlć z.a.wzięcie. To też oboonie 
1u•emai nic firu.dniej~, naid od
gadnięcie kandyda.taJ ~o 
do zajęclia, osta-truiego mie.j8c«'. 
· ~edn:llkze i pi~, t. j. miej
sce mistrza Lodzi jest' w r. biież. 
V Malt, a; Sytu:ł!C'ja; wyja,Sni 8ię do
:piero ipo kilku "Sp<>tlk'M1W:h o mi
strz-0stWiq. 

D-Otydiczasowy mi-str.z, L. .K. 
S„ ~~ział w r. b. na.~~"kez:i 
rucbhwosc , na.byw~zy W'Sk11Jwli t€: 
go wiele clośw:ia-0~. Na; o-

staitn.ich .za.wooaich z berneii.s>k'a 
Niiaikk.aibi J..:sza drużyna Ł. K. S-u 
d~a., ż.e ~·o~pra.wa 'l nią bę
d'Z>ie haa-dz,o trudna. 

Ł. T. S. G. mil!ło w miesiącu 
lipcu ws-pmi.ały okres. Jego 1-
sza drużyna stała się sławną na
wet zagranicą. Jednakże nn. osta
tnim me~u z „M.alkkabi" wykazn
la.. ona bowiem sipadek w formie. 
PiierwMaJ mzgrywk·a o mi·strzo
stwo odhędz.ie się dopiero 24. bm., 
'Wt'lkintek czego L. T. S. G. ma 
~ na; odpoozyneli. 

Pra.wdopo<W·bn.ie wallta; o pier
~ i drugie miejsoo w t:łbeJi 
o<lbęd:zie się pomięd·zy Ł. K. S. 
i L. T. S. G łWZk · • u. 'Śei 
prret ~4.ły ~oo p 
pinie, a o ni po 'Ąl 

- ' 

c.za w pilce noinej, nie trudno. 
J cdnaki 0 należy przypuszc.z.a.ć, 
r.e trzecie miejsce pnypadnłe Tu
rystom albo Unionowi. 

Os.ta.t.ni. -0toc.zył s-ię t.a.jemniel}, 
da<jąc o siobie mać dorpiero od 2 
tygodni. - Oz:ęstoohowa, Lęc-r,y
ca. są jego etaipem nrzygotow•!.M. 
1 być może, ie słusznie, Union 
stanie 1'owiem do rozstrzygaj1-
eych vra!k niezbadany. 

O Benjaminku w klasie 'A, 
,,Siła", bę<lr,iamy mogli sv.""-Oje z.da
nie d-opi~ro jutro, po dziM.ej!!Pbym 
meczu z Tury "<t.a.~, r wv:no..,ied"liN\. 
).f{3.P·-.: t.~TJ hp-i'J·„ie hnwi(>-1'.ll nicr i:i iu 
innem. ;H z przf.e:lądem M.ł qbu klu
Mw przed waln~ r~rawą. 

Pr. Romanek. 

Zamiast zmlenl6 lelllądze, zmienił zamiar. 

Szes11astoletni Symche Jan
lrielowicz, ueizeń gimnazjalny z 
MIOelkwy, przebywilją,cy jako u
ohooź.M na łóchkiln hmku, obra
cał .tę w kołach żydowskich emi
gramhw ja<lą.eych clo Pales tyny 
ł oznajmił im swoje uslugi przy .•• 
zmianie pieniędzy. Współwyzna
w<ey ·zamerzyli s.pry.tnemu J a.nkle
Iowic.zcwi i dali mu 150 dolarów 
cło un:iMly na funty S'Lterlingi , 3. 

n.a.wet dodaili 50 złotych na „kosz
ta wymiany". 

Jooltfol-Owiq.z amienił najpierw 
plenią.d1.e, następnie zmienił za
miaa- odda.nfa ich emigrant.om, 'u
ZTMVWszy, że on, jak'.o młody, rwą
cy ~ę d-0 ły.eial Mł-0wiek, lepiej 
potralł ~ti'y1'ltować ~iąidze. 
W~y Symche zaczął od te· 

go, że zaprosił do kompanji pew
nego znajomego szofera. Gd'bie 
M'Ofer, tlaim i aiut-0, gdzie auto, tam 
S'ię maijdą i uprne,jme damulki, go
OOIW'~ do przeja:rożtki. Prziejwjjdż
KIM mmri mieć :pewien cel, więc by
ły nim róZn~ !k;ia;jpki. 

Mlody „wekslaitz" bawił się 

. 

hucznie w we,~olem towa.rzyMiwi , 
rz.ucając pieniądze. na pra.W<> i le· 
wo.. ·Aby zaś uusa.dnić ~<>ją roz
rZlltn.ość, opowfadal, że jest bó· 
gatym kupcem z Ameryki, ż.e ro· 
dziców ma w Polsce i przyjecnal 
właśnie, abv ich zaibra.ć z ~b4 · 
na drugą, półkulę. ~ 

,,Ameryk:anin" budził ogólny 
podziw i imponow3-ł swoją h<>jno
foia·. 

·Tymczasem dwiij l~wdyda.ci 
do Pa:le~tyny czekalł cierpUwł• aa 
powrót młodzieńca z iuint..-ni 
i:;zte<rlingami, gdy jedna~ nieo~c
ność jego t r;wała całe o.z.fory dni, 
dali z.nać wła<lzy, które.i już nie 
tru<ln-0 był-0 wył-0-w:ić „Ameryka-
nina,". · 

Nies~ty, w cliwi:ili a.reg.zfow:i
nia mi·al przy soibie. już tylko nnt 
ki pieniędzy. 

Naiwni emigranci nie pojoolitt
li do Ba.lestymy, natomiam Sym
ohe ,~pojechał" do kzyzy, gdzie bę
dzie r-OrLpamięty:w:ar swój 4-dni-O
wy „soo o S'Zczęściu". 

sg. 

Roznczliwy ·czyn zawiedzio
nego w miło$ci. 

a,ic tftlelznf mlal ukończró ponwre. ir•••· 
Piękną i 1p01waibną była panna 

Ceei:a.. . 
Miała włe!n amatorów i a ra

torów. których cl~9'le Jak cimste
czki d~ n.osa zmieniała i dyrygo~ 
"'a.ła. rumt 'ta.leżnie od swogo hu
moru. 

Między innym1, - był również 
Jl!iej~ki F. H., który na z:a bój i 2.
koohał się 

w pięknej i1złewczy11łe. 

Oeaki. J!łlk{> ·panna; p<YSażna, pme
b i0rał:ai między swymi adoratora
mi, .nie mogąc w żaiden sposób 
~eydować się na wybór 

~nka swego i pana. • · 

Przebierała wlięc piękmi pa11-
n& :i .przeibieral~, aż wk'ońcu mniej 
cłerpliwym mlodz.ieńc()nt idocz-
1$ snudziła się ta ci 1· "epew
uoM i pocięli u r JiillO

wa ć ze •swych pretensyj do pa v. 
Doozlo do tego, że y ·· · 

dwóch pr . 

Jednakże dwaj mło<b..ieoov 
chcąc raz na WJWSfJe T.ak-06e.zy~ 
tę „drai}i:wą1' kwe&tŃ, ~
wili 

tapomocą l090wania 

rozs.traygną.ć między sobą do .00-
go ma należeć piękna Cesin.. 

Wid-0cznitl S'ZC"l:ęścre snrzyjało 
prµyr,tojn,emu s~ndento'W'i, kt6t1 
wygrał za;kład i po niejakim OM
·gic 

zaręczył 8ię 

z powa:bną pa'Illllą. 
Fabją!n . wziął włd-OC'lnie ~ 

spraiwę ta.k do serea, ii poftllno
wił 

zerwać z tym światem. 

Uffał się więc do kon1rt.:;i,nty
uowskiego la:>lm i tam zatyway 
pewną dozę trnciżny oozei1tiwał 
śmierei. 

Przechodzący poste'runk-0wy 
widząe nieprzytomnego mę-rozyz
n~1 za we2.wał pogotowie r:.i,tuThku
w€, które. po nd7,ieleniu pierws'Lej 

d-0 je.j ręki poz0'8talo .,wie iyoh« . pomocy denatowi, od'Vlrimło go w 
u OOk:U Cesi. . · sta;nie za<lawalającym no domu. 

A tymi „wiernymi" byH ań · 
F. H. i niejaki s. N., student we- I tak się skończył słynny "'V 

d 
L odzi tomam miPdzy pięckną Ce-

ycvny. 
I w tym wypadku urodziwa sią, a pauem S. N. i zreiygnowa-

dmewczyna ni~ mogła ztlohyć siię nym. zroz11:v' zn11ym i'l f111lP"f0n" 

na. ootateczną decyzj ę - któ;:ej S->!· 

rozstrzygni · ta loso-
wi. 

łłieprzyjemna :lrzygnda nie· 
dorozwinię el Marysi. 

Goryczą naprawa serce każ
dego c'!łowieka przebudzenie 
•if; z marzeń i snów o róża
nym świecie 1zcręścia. 

Ból wbija ~dę ostrym cier• 
n~em i gnębi.„ i pali„. 

A cóż dopiero, jeżeli 

moralną, krwawą rane wy-
wołuje rozczarowanie 

już w 17-tvłl) rokn życia -
jełeli zranioną jest du's~yczka 
młodego, żądnego wrażeń -
dziewczątka? 
· Bohaterką tef :n ej dziw· 
n~j rozpaczliwej, a prawdziwej 
historji jest 17-letnirt zam. przy 
ul. ~mufł:owei 17 Maryqfa L. 
unt'lśled7one przE"?r na tnrę <l:riew
czątl.ro; Marvf'iA how ;t>rn · e~ ' 

umys?o•eo nkdorl'Zl' ' n · ~ " 2 . · 
Rodzi i:e iei, • l'a•· ,wp ' 1 v .cr~

bryer.ni, bncizo b ie 1ini. uhó!' t
wiali swą córe~~ ke i chcąc u
-chwycić jej wrailiwą duszycz· 
kt od w1zellrich . brudó• mo
ralnych, 

tnymali llł w oddaleniu od 
otoczenia ludzkiego. 

Marysia z nudów oddawa
ła lit ezytanfu lektury, ktma 
ślady 1w6 pozoatawiła w du-

. ny młodej. · 
Pe~nego dnia niby jad ws~· 

csyłe 1ię do naiwnego serdu
szka, pragnienl~, przetycia bi-
1torjl. jakie cz)'tała w ksią
!kleh. 

MJ61 sa zrealizowaniem 
pragnłeni1 

· 4r4C1Jh!1 j~ ciągle i spędzała 
sen z powiek, 

wruzcie Marysia, trawiona go
l'ł\C4 ._dz, poznania tycia, 
zwierzyła się z pełnem zaufa
Jlłtm niejaltlej Baehmanowej 
która wykorzystuj,e ntedo-
1Wlades6Die iyciowe Marysi, 
oświadezrła i"i, żt już jest tak 
nl tym swiecie, że nawet do 
przeływania podnieełyeh wra
ień 

trzeba mleć pieniądze. 
Marysia, nie zdając l!IObie 

apra.wy 1 tego co czyni, 

zabrała z domu wszystko, 
co przedstawiało jakąkol· 

wiek wartość i oddała 
Bachmanowej. 

W dwa dni potem JJachma 
.owa zaprosiła do siebie 

Maryl!li~ z 2-ma pseu
do młodzieńcami, gentelmenów, 
którey inieli wprowadzić ją w 

świat i zapoznać z tajnnm.1 
życia. 

Żeby pokazać swój pai\111 
gest młodej dziewczynie, 

zaproponowalł jej maly 
spacer. 

Po dTodze ws~piłi do ... 
stanracyJki, znajdującej ~ię aa 
końnu u l. Zgiers'lri~j, gd1ie JO ' 
wypiciu kilku wódek 

zacz«;U bledną Mary~ a• 
kować w sposób natarcą„ 

i nfeprzyzwołty. 

Dziewczynkę spłakan, i ~ 
pa"r.oną. w suk;ence pod8rlej 
rrw~łt :- mi d"·óch drahów, wy
p~l"l ,v<Adł ~ re~tr nracji h'71'd 
o i •vćh·1 ~, 1. tr1 podl"'j trsgedfi, 

!e·a!r; J :m B"t1bn~. 

z q•1f fo mu Mery sia i ut(ała 
się z swym rzekomym „opie• , 
kunem", który 

wydawał się jej tym wym• 
rzonym rycerzem, 

obrońcll biednych kobiet, o kh). 
rych nieraz czytała w ksi~ 
kach. 
~z, jakże sromO"tnie ... 

zawiodła!„. 
Wyzuty z wszelkich kHk~ 

kich uczuć, Hubei 2aprowadsfł 
ją. do lasku pod Zgierzem i 
tam 
dopuścił się na wyczerpane• 
z moralnych i fizyc:znycll 
sił dziewczątku ohydnego 

. gwałtu. 

W osiągnięciu swego • 
zbiegł, pozostawia)ĄC biedall 
Marysię samotną w lesie. 

Po kilku g9dzinach <>4~· 
11kała Marysia przytomnoś~, a 
zdawszy sobie sprawę ze swe
go straszliwego połoł.enla, .,.. 
wała się i 

płacząc podążyła z powro
tem do Łodzi. 

Po długiem błądzeniu, zroit
paczona, 
chciała się rzucił! do lłta1'9 

w Langówku, 

lecz nadbiegli ludsle i melowe
li ją przemoc!\. 

Po długich godzinach wald 
wewnętrznej, zdecydowała llt 
biedna Marysia wrócić na łoao 
rodziny, gdzie opłakiw11li • 
zrozpaczeni rodzice. 

Wszyscy niecni wlp6lnłą 
ohydnego czynu biednej MaJ7-' 
si L. siedzą już pod kluczem. 

. ' • ~ „ ~ ... lf • „ 

h1g1łn1, czy ni1śłubn1 . dziecko. 
· &171tekrao1a uglelllra plonie s clellft'Uel. · 

W airystoifutycT-nych sferach 
Londynu m6wł się teraz wiele o 
preyezłym WJDłku procesu sądo
wego k9łęda Hooryka Seymoura. 

Ojeiee jego, książę Franciis'lek 
SeytOOttr pojął w swoim czasie 
a :tonę oiękną Leonorę Hudson, 
~ę IDMY'JlM'z.31. 

Rodz:i:na: !km~ Fra.ncieziltal ni
gdy mu nie mogła: wybaczyć 'tego 

mezaJjwsu i obecni~ stan-a się ~ 
wieść, że urocm ,,Lo" nie .,,._ 
ślubną żoną, zma.irłe.g-0 k&ęcia. 

. Tem &am.em książe Henryi, 
jalko nie.ślubne dz.iecko, · 9tra.eil"J 
prawo d'() tytułu. 

Proces ten ściąga do gMi tfC
dowej oodzdemrle tlumy najwy'
tworoiejaiziaj publiC'Z'.lllOŚci ·~1.
nu. 

A 
o 

poleca 
t. 

l#owsE"echne Tow. Elektryczne w Warszawie 
f'rzedstawiciel na Województwo Łódzkie 

• a rł tt n V;: ~ fHł M łU~, IJkidź, K·inńskiega •· 1· 
·~-„ !)ogo<lne warunki. -ał 

·-~~~w-'!'r~"n~ 
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'' .1-:ał z Uum em Donglasa Mac Leana, słyn-

11990 &keja amerykańskiego, zwy· 

a.-, on.mich „DERBY" w New· 
Yorku. 

Nada znakomita POdHłft 
STAlllSŁAWA (WlliAWER) GALLONE·. 6-eiu aktowym wspaniałym dra· 

• TiliB 'i a: ·zam żn·ej k bief·d-~owym 
,· , „ .. :.~· „ l ·...,·.'·~:'· ,.' ... ·'>·1„·~~-··.:-:~ .. ~.:~ , 1.t..,: .. r • n • I Ogród „•anteuffel" Zl~bodnłn a 
ołw•rt~ d• godziri~ 2·ej w nocy 

lllF Wejście bezpła ne ! ~ 

Pl81'1111Dl'Qdna kuchnia! 0 S1J1Jk1 .-1111 
Ceny znacznie ~niżone I 

l 

OBIADY • I 
od 111Nmaroll do aa1.,nrora1e11ąeb I 

Balet oblłole uopatnoart Tnmld kl"•I••• I sagraalnaef 
llfafronaalt1u ao••IJ• 1ezoaal 

KON CE 

- - _. __ . -- ~ 

.•• „"' 

'Reklama 
r warunkiem powodzenia w handlu i prze
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo· 

dniejszych warunkach 

-Po.Iska ·a g encj a Prasowa . 

P A. p ,, '' . . . J. D~BSKI 
Ł6Di, 

ul.8·•••••„ .... „ 

Biuro Informacji B 
· . Praeowyeh · ' ' 
ŁÓDZ, Cegielniana 40. Tel. 20-62. 

%łllllleazeza w prasie wszelkie informacje 
polityczne, lokalne I gospodarcze. 

De w~eh pt.m miejscowych i zagranicznych 
przyjmujemy: 

llekhlmy 
O,I01Hnia 

Nekrologi 
Bilanse 

W'" Ceny ścł•le redakcyjne . ._ 
146-17-4 

• ' . 

OKA·Z.JA: 

Ze kład stolarakl. Kor'ft· 
pletfte urt1'dnnle 

mieszkań . ł\. Mlilter, 
Wł. Q. Gftftther, L~dt, ul 
Y•dtG,h1la 65. 40..}ft.ł 

Mrła• •eMł 
ta~łceł'sllo - ałoł11nklch 
pray al. św. Plnny 1 

P. ll~11.111ki111 
.t.łni. tt._8-1 

Oyrekcla 
Knrsó1 Dimnnziałnycb 

podaje do wiadomości, że zapisy ria 
rok szkolny 1924/5 od klasy III-ei do 
VIII-ej włącznie rozpoczęły się 25-go 
lipca w godzinach od 5-ej do 7-ej 
w poniedziałki, środy, czwartki i so
boty. Uwaga. Początek nauki 1-go 
wrzeinia. 

Dyrektor J. Radwański . 
l'T4 Zawadzka 9, 1-sze ptętro. 

-
Telefon Hl 27-88. 

ftawootworzona 4 
RE.MIZA~ w ŁODZ1 i ul. Gdańs~ta N! 57. Telefon N2 21. „90, Polec:e obuwie natnow

szyc:h 'asonów m•skle, 

' S<-J damskie I dziecinne z !ł.'''ft" j ~~'1LZAZ1:UiiWWWW81ł>\JfW~ llJI wsrelkleh skór zagnt-1 5 

ąa =~Jr..~~i~ ~::=:~:~ -.-,-.~~~·~--- -Cenynl~;;;::~pne.- ='- RHIJftJ 

łi
1 • '" .l.....-S Uwaga! Urzi;dnlko"' ~ do Hycla 

. - . 
najwykwintniejsze karety, landa, po
wozy, amerykany, na śluby i spacery 

jak równlet i na godziny. . 

CEGIELNIANA M 62. Telefon 27·88. ·· 
u li I n„ .„. I -- ustępshro „. . . Ka r to f I i młody c h 111 .I. 11!18HlliU weksel lub raty. l'MJ-« :.r:r.:m1:k ~~~ . ~. ~~~!?! 

300 korcy do sprzedania I gzystencję zape- _ odnawia• po eenMIR I 1 Pracownia obuwia ~ .~ 
w ·ontt ma ten kto UWROl'\l Przy mol"' umiulrowaayelt. A · WA·LAS Ł w ' 

I kupi ogród owocowy dluaotetnlm zekhl- Płotrleewn•l45 • ' O - -~ 
wladomołć • .U.lllhltraep ,,aTOWIPl''· 

ie6-t 

około tysiąCl\ drzew dzle fryztersklm 1.oshł I R I 15 , 66·2- ' . 
· • • otwertv Salon k"sme· ••• j •. zgows t a • · . czte~y tysuice tu.li::~- tvc:zny•, •.,, którym sł~ „n.~ lal. :.; Za dobroć obuwia gwara ntuje. " 

ka inspekta, 18 ub, wykonywa YHelkle ma- ~ "' · 
5!!!!~~~~~~~~~~~~!!!!!!!!!~~~~~~~ r.abudowania: dom, serze twany, eleltt"ez- ~ 
!!Ili! 4: mieaikania sto- ne, wlbraeytne. radlo-

stJrzedaż towarów doło duża ~bo..,,. łuksowe, oraz parówki, Pl p• t k. Buchaltel'J•1• manuf"k tut'owych stai~ie. ora'nżerja:"'6 ~,~:::cre\,::.::i~~~ , C fil IO r O . f o~az 180 mórg ogrodzone. Ca· wy, twarzy I "'k. 1'J.a-
resńek J braków łość jest zasadzona nlc:ure 1 ,edkure. 

!(Orespondencjł. steno- z,Tew. Akc. Zawiercia' warzywem.Potrz~ba ~s~:a~I:: od~:~~~·1: 
fj • ł i J L E W I Łódi tylko 3,200 dolarow. pomoc:lł specJalMfO 

:~ra •• p san a na ma- ut Północna t 10, po- Dowiedzieć się mo-- łłDłłnttu elelctrycZ:ReftO. 

i bk przeczna oftcyna, I. p. żna u p. Skarzyń· M. Kor11, Zakład frv-
SZYD e uczy ny o - sktego ul Piotr- zjerskl, C:e~lelnła• 82 

Starszy felczer ~ • ·JJ .: vis 6 vis Taetru "'•i· 

17,000 atr.1 ~ kolejce Suleiowskiej, graniczący bez
potrecinie z 1'ew. Alce. Piotrkowskiej Makufaktury do. 
1,...M-llłe.. 

f ua· lłtSKI rnl-7"'41 • N a J u ICI N kow:::.ka - . „ 177 s. k~ego. 01• Pań „.,. 
' ~ p• t k Je 79 o. n l"l n , I '\cie r>riez br•l'Rf:. 7' 168 _.I 
n ' Wr~~· ·~~~·~]~~~ --~1!~~~~4~~-----·•e+~i~~E~=~-~~2~:~-~G~WWW~~~r~™~·~W~-~~~ 
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